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I w m i ej s c u: 
' rocznie 1"9. 3 kop. 20 J 

półroczuie . r~. 1 kop, 60 
kW:ll'wlni e . rs. - kop. 80 

II Cell:l p' j eflyilczeg'() nUlI1cru I 
I kop. 8. \ 

z przesyłką: 

rocznie. 1'8. 4 kop. 8G 
półrocznie 1'8. 2 kop_ 40 I 
kW:lrtaluie 1'8. 1 kop_ 20 

I 
O(.t,OSZK\'U. 

Za ogłosz/::nie l-razowe k. 8 i 
011 jednoszpaltowego wiersza 1

1
\ 

I 
petitn. Za ogłoszenia kilka

,kl'Otllf' - po k. 5. od wieI'- i 
sza. Za rekl:t1~ly i nckr~logi, II 
oraz ogłoszeUJa zagramczne 
IJO k. 10 od wiersza.-Za ogło- ł 
szenia. reklamy i Ilekrologi na ; 

I

I-ej sTronie po k. 20 0(1 wier- I 
sza petitu. 

(Jeden wiersz szerokości strony= I 
: __ 4 wierszom j!.dnoszr.altowym. i 

Wychodz:i W każdą Niedzielę wraz: z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenu'I'Iteratę p"~yjmują: \ Oglo.~;:;enia p'ł';:;yjmują: 

TV Piot1'lcowie Bimo Rcdakcyi i obie ksi p,garnie. JJT Ło(lzi księgarnie JV Piotl'lwwie Redakcyja . Tyg-odnia" i obie księgarnio. TV JVa1'sza-
Schatl,e Fischem i Kolińskiego. JV Częstochowie ,V. Komomicki. JJT Bę- wie. W arsz:Lwskie Biuro Ogłoszel1 " Gracyj ann Ungra Wi crzbowa 8; oruz 
dzinie'W . • Janiszewski Stan. JV B1'zezinach W. Adam hIazowita. JV Dą- \ takie7. biuro ]Jod fil'lną .Piotl·owski i S-Im" (dawniej nR~jchman i S-ka"). 
b1'owie W. \ValiO'órski Karol. 111' Sosnowcu \V. JeJ·mułowicz. JV Łask,u l IV Łodzi \Y-n y Gustaw Zal ewski ulica ~likołnjewska ::'iy 7. 1V innych 
'\Y. Gra~s. JlT Ra~tJie \Y. Hipolit OJ.~zewski. TV Radomsku W. Myśliliski I miastach powiatowych gnbe ruii piotrkowskiej-osoby oli ok wymienione 

i Sklep Stowal'zyszeuia Spożywczego. I przyjmujące preuumeratę. 

\\eftr Z wyuar6wega mleka 
codzieunie /i"'ieży, kupować można ua zamó
wienie. za bardzo przystęlJl1ą ceuQ. Wiado
mość bliższa w Redakcyi .Tygodnia". (0--1 ) 

Ul1Joór, Cltelmo 
odltwlyc.h od stacyi D. Z. W. W. GOl'zkowice wiorst 
16, od Radolllska wiol'st 20 i oa Przedborza wiorst 7-
otwarta j est stacyj a Og;icró,v Rzą
<lo ""ych z JaYlo"VVa, które pokrywać 
zaczęły klacze z dniem l-ym marca: Ogi~r ciemno
gniady .,MATADOR" po rs. {) kop. 80 
i Ogier gniady .,W AJD-ROWER" po 
TS. 3 kop. 5.- Bliższych wia.domo8ci udziela Zarząd 
dóbr na miejSCU, przez NOWO-RA.DO}lSK. (0-2) 

BUCHALTER 
posiadający pięcioletnią praktykę w pierwszorzęd
nym interesie przemysłowym, pragnie otrzymać za
jęcie na wsi, przy gospodarstwie przemysłowo-rol
nem; może podjąć się również wszelkiej korespon
dencyi w językach: polskim i rosyjskim, oraz za
łatwiania wszelkich interesów z władzami i spraw 
sądowych; języki francnski i niemiecki zna w tym 
stopniu, że moze swobodnie tłómaczyć ua polski 
lub rosyjski. Wiek-lat 28, żonaty. Na żądanie 
chlubne świadectwa. 

Oferty proszę składać w Administracyi n Tygo-
dnia" w Piotrkowie, dla K. N. M. (3-1) .. 

Przed 50 laty. 
(Dokończenie). 

f) Wszystkie nauki wykładane były stosownie 
do exystujących Iustrukcyi i osobnych reskryptów 
tyczących się ieh wykładu. Tu wszakże tę zrobić 
winienem uwagę, że chociaż PP. Famulski(1), 
Horoszewicz(8) i P. Proniewicz(9) w wykładzie 
Loiki nie podlegają zastosowaniu sit} do reskryptu 
JW. Kuratora z d. 8 (20) Czerwca 1846 r., gdy je
dnak niektórzy z uczuiów koilCZąCych Gimnazium 
mają się udać do Uuiwersytetów Cesarstwa, było
by dla nich rzeezą użyteczną, gdyby mieli sobie 
daną po Rossyjsku terminologią z Matematyki, 
Fizyki i Loiki i gdyby examen indywidualny 
z tych nauk w języku Rossyyskim składali. 
Co jeżeli nie w tym to w następnym l'oku z ła
twością da się wykonać. Takim-że sposobem Nau
czyciele wykładający Jeograflą i Arytmetykę 
w klassie II-i mogą przysposobić dzieci do słucha
nia tych w języku Rossyyskim w klassie III·i 
przez wyuczeuie ich wyrazów technicznyc.h. 

3-0) Po przeyrzeniu Protokółu posiedzeń Rady 
Gimnazyalney przekonałem się, że sessye odbywa
ły się w duchu Ustawy, ze wszystkie Reskrypta 
władzy wyższey tyczące się Gimnazyum podawane 
były do wiadomości członkom rady; nadto ze Pre
zedujący w niej zwracał jaknajtroskliw9Zą uwagę 
nauczycieli na to wszystko czego wymagał porzą
dek w szkole i za szkołą i co by mogło zapewnić 
większe postępy uczniów w naukach. 

4-0) Xięga Karna jest tak ułożona i tak utrzy
mywana, że naylepiey daje poznać i obyczayność 
młodzieży i sposób jakim nad nią czuwauo. 
Zwierzchność szkolna zwracała uwagę nie tylk!> 

(7) Matematyka. 
(8) Fizyka i Hist. naturalna. 
(9) Łacina i Logika. 

na pilI10M', n;1 płocho~6 i s wywol ę IV klas~ie, ale 
i na nieporząflek IV odzieży, lIa grllhiań stwo i ni e
przyzwoitość IV domn, na nieodd:nvauie nal eżnego 
uszanowania starszym. \V wymiarze kar za te 
wykrocz enia widzę takie lJal~żyt:, względnoRć na 
wi ek, pilność w naukach, czę~te powtarz:1I1ie się 
winy i rodzay przewinienia. Surowość, z jaką 
wszędzi e ukal'nna nieu l e){łość, upor, sprzeciwienie 
się l'ozkazowi --zasługuje na rHvagę. Wszaide 
w tey Xsiędze KarlICy spostrzeglem jedną okoli
czność, która mię zast:lUalVia W klassie Y-i, 
a. ~zczegóJniey ty YI-i I1nywiQksza liczba uczniów 
uległa karze częstey i SUrO\Tey za uie .ipokoyuość 
na lekcyi P. Rutowskiego(IO). 'I- Nawf't w klas
sic VII-i, która zresztą pud względem prowadze
nia si~ nie Jlolllega zal1l1emn zarzutowi, znaydui!) 
wielu uczniów za to jedno uchyhienie ukaranych. 
Łatwy ztąd wuiosek. Jeżeli Kauczycie l nie ma 
powagi w kJ:l ssie i dozn:lje niesforności ze strony 
uczniów, na innych lekcyach HJlokoynych i ule
głych sobie i iedyn ie soliie przypisać to powinien. 

5-0) Biblioteka, l\Inzeum i Kan celarya Gimna
zyum znayduyą Rię w naleiytym porządku. 

6-0) Szkoła Elementarna pod względem porząd
ku i postępu dzieci w czytaniu, pisaniu i rachun
kach, odpowiada zupełn ie swemu celowi. "Wielka 
liczba lekcyi opuszczonych przez terminatorów, 
okazuje żc Magistrat nie uźywa swcy powagi do 
zmuszania maystrów, aby chłopców swych akura
tuie posyłali do szkoły . 

7 '0) Na PenByaeh P. Arudt i PP. Dominikanek 
znalazłem porządek i postęp dostateczuy. Szcze
gólniey na Pensyi P. Arndt Panieuki klassy III-i 
odniosły poządaną korzyść z wykładanych prze
dmiotów. 

8-0) Kajet.'l. równie IV klassaeh Gimuazyum, jak 
i w Szkole Elementarney i n!\ peusyi P. Arlldt 
odzuaczają się czystością. Szczególniey po niemie· 
cku piszą uczniowie bardzo ładnie. 

9-0) Nareszcie. kończac ten Protokół winienem 
oświadczyć, że' będę mIał sobie za miły obowią
zek złożyć przed Wyższą Władzą naszą chlubne 
świadectwa o pracy, z!lolnościach i moralnem po
stępowaniu nie tylko tych PP. Nauczycieli, któ
rych opinia j est już ustalona w tey szkole, ale 
i tych, którzy świeżo pOkOI:1Czywszy kurs nauk 
kosztem Rządu, rozpoczynają dopiero swóy zawód 
i ua których równie Zwierzcbnicy Szkół iak i wi
zytujący je mają polecenie szczególnieyszą zwra
cać uwagę. Nauczać młodzież w s~kole i nauczać ją 
pracowitym, uległym i moralne m życiem jest to nasz 
święty i trudn.,! obowiązek. Ile wiem, żaden z człon
ków tego Zgromadzenia z tey drogi nie zboczył. 
Co sil,' tycze wzorowego Zwierzchuika tey szkoły, 
cokolwiek bym tu powiedział, i co w raporcie 
wyz!zej władzy o jego naucc, pedagogicznych 
zdolnościach i niezmordow:luey działalności po
wiem, b ędzie tylko powtórzeniem tego, co się za
myka wc wszystkich protokołach wizyt poprzc
dnich i o czem taż Władza dostatecznie przckonana. 

29 Maja 1847 roku. 
P. o. Wizytatora J. Korzeniowski. 

---0.0---

Teatr Rosyjski. 

Na drugie przedstawieuie w sobotę 20 b. m. 
towarzystwo artystów teatrów Cesarskich z Pe
tersburga wybrało komedyję Potiecbina • Korz.,!stne 
przedsięwzięcie", doskonale odzwierciadlającą życie 
szlachty IV głębi Rossy!. 

I tu jak w ~Dziedzicach na Chruszczówce" 
przesnl1ęła się przed oczyma widzów cała galery ja 
typów dosadnie narysowanych, którą w ruch 
wprowadził oszust i blagier wielkoświatowy Ar
kadjusz Wołynow, pozyskawszy ślepe zaufanie 

(10) Języki Starożytne. 

tych śmiesznych, :110 IV gl'llilcie rzcczy poczciwych 
ludzi. Artyści teatrów Cesarskicu odegrali tę czy
sto narodową rosyjską komedyjQ z takim reali
zmom, 11>1 który zdohyć s ię może tylko rzeczywi
sty talcnt, zwłaszcza p. Warłamow, grający rolę 
AI'daljon:t Kowyrn iewa i p. Strieldka w maleJ'lki ej 
rolce niańki, wykazali talent pie1'lvszorzędny. 
Panie 'VasiJje\\'a i PanolVa w rolach dwóch siostr 
rodzonych, a jednak posiadających charaktcra 
IVpro~t przeciwne, walczyły z sobą o lepsze i do
pl':Lwdy w uiemałym znalazłby się kłopocie, 
kOJnu by kazano Jlrzyl!inać jedncj z nich pier
wszeilstwo; obie IJowiem tworzyły dlva odmienne 
typy o lloskouAłej plastyce. Duzy zasób talentu 
i rutyny sceuicznej wykazał p. Uaaczew IV roli 
Ol'cstn, ucznia gimuazyjnm, a I'ola to trudna, 
bo ów Icniuth, swa\voJll ik a mi cj scami skoilczony 
Ul'wis, pomimo niezbyt sympatycznych wybJ'yków, 
do których go skłania jego żywy tempcrameut 
nieokiułznany wolą wychowawców, nie może być 
dla widza wstl'ętnym i o to właśnie pORtarał 
p. USt1czew. Bal'd~o tl'udną rolQ Skworoowa, am2n
ta se ryjo , odegrał p. Dob rowolski, wvkazując wy
bitny t3lellt do ról tego ro(l:IJaju; szwankowała tylko 
dykcyja, nad którą młody teu artysta staraunie po
pracować by powinien, aby uczynić ją wyraźni ejszą 
i bardziej zaokrąkloną, zwłaszcza w scenach sil
niej dramatyczuych. Całość, doskonale wyreżysero
walIa i uscenizowaua czyniła na widzu wrazenie 
realnej rzeczywistości. 

Przedstawienie zakoilczyła farsa Krynickiego 
.Guwernatltlca" napisana banlzo zręcznie, w której 
szczególniej odznaczyła się gra p. Strielskiej, 
w roli Apolonii Fomiuicznej, dobrodusznej staru
szki, wesołej i niezmiern ie gościunej. Doskonale 
sekundował jej p. Sl!iapowalenko w roli Marciua 
Chal'itonowa jej męża, a sceua kiedy szuka ulu
bion ego kota pod kanapą, przy pomocy tylko co 
przybyłej do jego dOlnu guwernantki (p. G. Tanie
j ewa) przez oboje artystó w zagraną została tak 
wybornie, że śmiało mozna ją zaJiczy6 do naj
lepszych momentów w całem przedstawieniu. 

---«.n---

Z Miasta i Okolic-

- DI'lIgie pl'Zedstawiellie amatOl'skie 
dane m zostało w d. 19 i 21 b. m.-W piątek, 
po odśpiewaniu kantaty przed portretem Ko
rzeniowskiego,odegraną została farsa n Popas 
w Miłosnej" i nOkrgżne"; w niedzielg zaŚ "Po
pas", "Zaproszenie do walca" i "Okrężne" , 

Sala teatru w obydwa dni była literalnie 
przepełniona publicznością, a gra amatorów 
przyjmowana rzęsistemi oklaskami. Inteli
gentne pojęcie ról cechowało wszystkich 
niemal przyjmujących udział w przedsta
wieniu amatorów, tak, że pod względem 
artystycznym, obadwa przedstawienia 
do bardzo udatnych zaliczyć należy. 
Role ZliŚ Tekli w"Okrężnem", pani d'Jvl'Y 
W "Zaproszeniu," obojga prezydento
stwa i cioci Salusi w "Popasie" ode
grane zostały z prawdziwym juz i wybi
tnym talentem. Pod względem klłsowym 1'ó· 
wnież przedstawienia się udały:oprócz dwóch 
pełnych spektakli i próby jeneralllej, która 
również do 30 rs. przyniosła, artystyczne 
programy w takiej były cenie, ze przyniosły 
przeszło 100 rs. dochodu, li za oglądanie ich 
w Redakcyi "Tygodnia"(za opłatą po 5 kop. 
od osoby) złożono rs. 8 kop. 55. 
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Szanowna reżyseryja i łaskawi alllatorowie 
znajdą niemałą nagrodę za trudy swoje wtem, 
że około 500 rs. czystego dochodu zasili 
kasę Towarzystwa Dobroczynności. Udział 
w przedstawieniu przyjęły panie: Babicka, 
Bognsławska, Chądzyńska, Gałecka, Gra
bowska, Kiełkiewicz, Maszatowska, Malcze
wska Helena, Nestorowjczówna, Przystoje
cka, Pstrokońska, PetrykolVska, Rudnicka 
i Toczyska, oraz panowie: Chądzyński, Fu
tasewicz, Keppen, Łącki, Miillhof, Musiał
kowski, Michalski, Nowacki, Psarski, Ró
życki, Rosłan, Starosiełee, Trębicki, 'roczy
ski, Zapalkiewicz i Zarębski; nauto, Stefek 
i 12 dzieci ubogich, które odśpiewaniem pa
ru piosnek ludowych zasłużyły na oklaski. 
Orl;:iestra am<ltorska pod dyrekcyją pana 
Brandta, oraz druga-z Ojcowa, w wieśnia
czych strojach, również przyczyniły się zna
cznie do urozmaicenia przedstawienia. Sprze
dażą programów zajęły się: ua pierwszem 
przedstawieniu pani Srzednicka 2. córką, 
a na drugiem pani Otto z panną E. Go
leńską· 

- PI'Ogl'ClIIIY p"zedstawicll iUlwtOl'

skich. Czyniąc w zeszłym" Tygodniu" po
bieżną wzmiankę o programach, zapowie
dzieliśmy, że pomówimy o nich szczegóło
wiej. Niepodobna b.)wiem zbyć milczeniem 
dzieła, wywołanego z nicości czynną pomy
słowością pań opiekunek teatru amatorskie
go, dzieła, na którego stworzenie złożyły się 
dobra wola, uprzejmość, drobne talenciki, 
sumienna praca, a w części nawet niepośle
dni artyzm uczestników. Ale bo też wszysey 
o ile kogo było stać, stawał chętnie na we
zwanie i brał chętny udział w tej zbiorowej 
pracy; nawet młode dziewczątka dorzucały 
swoje cegiełki do tego aktu miłosierdzia. 
P-na L. P. uczenica malarza Zalewskiego dała 
kilka programów, wyróżniających się śmia
łością kolorytu; Zosia G. uczenica pana Za
rembskiego-ładne widoczki malowane olej
no; Zosia H.-dziewczę z pawiem pió1"kiem, 
wszystkie trzy zapowiadają, że na drodze ar
tyzmn zajść mogą dość daleko. Pani G. dała 
gałązkę jedwabiem llaftowaną; pani A. G. 
dziewczę z tamburinem i parę bardzo wdzię
cznych widoczków. Wykwintnem wykoń
czeniem odznaczały się programy pani Ch: 
maleńkie widoczki umieszczone w otoczeniu 
z kwiatów, namalowanych z nieporównaną 
prawdą i lekkością, tworzyły estetyczną ca
łość; tu uczenica przyniosła zaszczyt swojej 
nauczycielce, pannie Ratajskiej, która dała 
nam aź 7 programów, a między niemi pracę 
oryginalną w pomyśle, jaką jest bez zaprze
czenia czwórka kotów na kołyszącej się na 
falach łódce. Figlarność tego kociego kwar
tetu wabiła swoim wdziękiem spojrzenia 
wszystkich. Aniołek Rafaelowski tejże sa
mej artystki, wykonany ohrą, zyskiwał 
ogólne pochwały, a wiązanki kwiatów od
znaczały się świetnem, miniaturowem nie
mal wykończeniem. Nareszcie niezwykłoś
cią pomysłu wyróźniały się programy ma
lowane przez panią Bobicką. Prym między 
nimi trzymał program z baletnicami na czar
nem tle i drugi z ogromną karotą, która 
stanowiła jednocześnie symbol wyzyskiwa
nia dobrych chęci amatorów. 

A teraz przejdźmy do drugiej polowy 
współpracowników, którą zwyczaj każe 
nazywać brzydką. Pan Adamczewski, dał 
gniazdko skowronków i grupę nędzarzy, od
znaczające się rysunkiem, nie zostawiają
cym nic do zarzucenia. Pan Fnt. dostarczy
kilka programów, między któremi odznal 
czała się skromna wiązanka polnych dzwon
ków i rysunek sepią o elegijnym nastrojt1. 
Pan Willbert dał widoczek zimowy i bukiet 
bratków, ładną akwarelą wykonany, Ucznio
wie Warszawskiej szkoły rysunkowej przy
słali aż 12 prac. Nie mamy prawa zdradzać 
nazwiska autorów, nie podpisanYCh na pro
gramach, zaznaczymy więc tylko źe pan A. 
P. dał dwie kopie znanych obrazów: Sama
rytanin i Siostra Miłosierdzia, któr~j kornet 
zdawal się rozlewać naokoło potoki światła. 
Pan Liszewski dwa krajobrazy. F. PilIati 
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(junior) scenę z polowania, śmiało traktowa- Towarzystwa, jego długów (które łatwo 
ną. P. Wacław P. nadesIał swoją wlasną, będzie mógł \lmorzyć, wstrzymując sili z bu
oryginalną pracę wyższego pokrojn, w na- dową llowego cyklodromu), oraz wartości 
główku widnieja napis: res sacra miser, pod inwentarza na cyklodromie i w lokalu. Obe
nim gmach Towartystwa Dobroczynności, cni e ograniczamy się na zanotowaniu rezul
a przed jego wrotami lIędzarka okryta ła- tatu wyb'lrów poniedziałkowych. I tak: na 
chmanami, ruchem tragicznym chwyta za prezesa i wice-prezesa Towarzystwa zostali 
klamkę, drźąc z obawy, jakie ten krok przy- wybrani prawie jednogłośnie, pp. Bronikow
niesie jej następstwa. Rysunek robiony piór- ski i Łazucld, na kapitana p. Ludwikiewicz, 
kiern może niezupelnie jest poprawny, ale na wice-kapitanów pp. Ba!>trzycki i Keppen, 
bodaj czy w łachmalIach tej zebraczki nie na kasyjera p . Łapiński, na sekretarza p. 
daje się odczuć lwi pazur przyszłego ar- Konopacki, lekarzem Towarzystwa został 
tysty. nadal p. Rejman, wreszcie zastępcą kasy-

A teraz "a tout seigneur, tout houneur": jera p. Byczkowski, zastępcą sekreta-
punkiem ciężkości w całej tej zbiorowej pra- rza p. Rosłan. W komisyi rewizyjrej pozo
cy stanowią trzy \viniety pana Zaremb!>kie- stali nadal pp. Wolski, Zaleski i ZllI·ski. 
go. Myśl jest jedna, wypowiedziana artysty- - Jubileusz. Rzadką bardzo uroczy
cznie lIa trzy rozmaite tony, dopełniające się stoM obchodziła we wtorek 23 b. m. tutej
wzajemnie, a przypomin<ljące cel, dla kt6- sza gmina ewangelicka, bo 50 letni jubile
rego zostały stworzone. Komentarzy nie po- leusz ,kapłaństwa i 47 rocznicę pobytu w 
trzeba tam, gdzie się widzi np. dwóch ma- Piotrkowie pastora swego ks. Ludwika Min
łych, obdartych Ga wroche'ów, którym głód lera. Na ohchód ten zjechało się do Piotr
i chłód starł z wychudłych twarzyczek całą kowa 23 pastorów z całego niemal kraju 
krasę i wesele dzieciństwa.-Na drugiej wi- oraz spore grono parafijan i wielbicieli zac
nietce widzimy małą pastuszkę, która oparł- nego kapłana, który przez długie półwieku 
szy się swobodnie na kiju, trzymanym po pracy pożytecznej, słodyczą charakteru, 
za sobą, zamyślona utkwiła wzrok w tę sza- uczynnością iście chrześcijańską i nieposzla
rą przestrzeń, tak szarą, jak jej własna kowaną prawością umiał sobie zaskarbić 
dola. N a trzecim programie: parę krzyżów ogólną cześć i miłość nawet pośr6d ludzi in
cmentarnych, parę drzew oJartych z liści- nych wyznań. O godz. 101/ 2 do kościoła przy
horyzont daleki, pustka, jak okiem si~gllął branego w kwiaty, dywany i festony 23 pa
i na tem tle dziwnie smętnem, dziecko wiej- storów z generalnym superidentem Manitiu
skie, dziewczynka sierotka, która może juz sem na czele wprowadziło sędziwego jubi
nie posiada nic na świecie, coby swojem 1110- le ta przed ołtarz, a podczas tej ceremonii 
gła nazwać, oprócz tych mogiłek. Ileż pra- chór mieszany udśpiewał pieśń "Chwała ci 
wdy w tej smutnej buzi j jak wymowną Panie", poczem pastor Holtz z Aleksandro
modlitwę stanowią te rączki złoźone pobo- Wił przystąpił do odczytania Ewangielii i li
źnie! turgii. Kazanie, w którym podniósł zasługi 

Szczupłość ram ,,'l'ygodnia" nie pozwala jubilata wypowiedział pastor z Łodzi ks. 
na bardziej szczegółowe wzmianki; ci więc, Manituis junior, a po skończonem naboień
którzy milllowolnie zostali pominięci, niech stwie przemówił jeszcze do jubileta Gene
wybaczą łaskawie, a wszyscy razem przyj- ralny superintendent ks. Ma.uitillS zWarsza -
mą serdeczne Bóg zapłać, za tych, którym wy. Po ukończeniu uroczystości kościelnej 
ból serce wyżera, a nędza smaga! zebrali się w mieszkaniu jubilata wszyscy 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w dniu, pastorowie, deputacyje od gmin, oraz przed
w którym wszystkie programy zostały wy- stawiciele władz miejscowych z p. guberna
stawione w redakcyi naszej, zawitało do torem piotrkowskim na czele i obok życzeń 
naszego grodu czterech warszawskich art y- złoźyli liczne podarki i adresy. Pośród wie
stów pp.: Maszyński, Owidzki, Pawłowski lu innych deputacye od parafij Piotrków, 
i Piątkt)wski; wszyscy czterej odwiedzili na- Zawiercie i Kamocinek złożyły srebrny po
szą redakcyję i ze żdziwieniem i uznaniem stument do owoców z odpowiednim napisem 
wyrażali się o całości i poszczególnych pra- i monogramem. Częstochowa przysłała srebr
each. Nie mówiąc już o winietach pana Za- ny świeeznik w formie ambony a koledzy 
rembskiego, chwalili bardzo programy ma- pastorzy złożyli jubilatowi bardzo piekny 
lowane przez pannę Ratajską i panią Ch.) krzyż srebrny. W chwili składania ży~zeń 
a ze szczególną ciekawością przeglądali pra- i podarków pastor Loth z Grodźca odczytał 
ce młodych adeptów sztuki warszawskiej listy i telegramy nadesłane z różnych stron 
szkoły rysunkowej. w liczbie przeszło stu. Uroczystość zakoń-

- Podziękowanie. Szanownym amator- czył obiad, na który jubilat zaprosił źyczli
kom i amatorom przyjmującym udział w zor- wych i kolegów. Ze zmierzchem na drzwiach 
ganizowanych przez nas na rzecz Towarzy- plebanii zajaśniała cyfra 50 z gazowych plo
stwa Dobroczynności przedstawieniach w mieni ułożona przez p. Starkego dyrektora 
dniach 19 i 21 b. m., panom reżyserom za tutejszej gazowni. 
gorliwe ich i sumienne zajęcie się tak art y- - Skar'żą się nam ziemianie wogóle, 
styczną jak i gospodarczą częścią widowi- a z powiatu brzezińskiego w szczególności, 
ska, łaskawym artystkow i artystom za na nagły spadek cen zboża, wywołany przez 
ozdobienie programów, oraz wszystkim, któ- tutejsze oddziały Banku Państwa, wskutek 
rzy nam z chętną pospieszyli pomocą, skła- niespodziewanego tych ze wystąpienia z żą-
damy serdeczne podziękowanie. daniem jednorazowych spłat pożyczek, za-

Eleonom Cedl·owska. ciągniętych na zastaw zboża i bardzo skąpo 
Mi1'oslawowa Dobl·zal1ska. pod tym względem udzielanych prolongat. 

- W Towill'Zystwie Cyl"łistów w ubie- Skutkiem bowiem ryczałtowego zażądania 
gly poniedziałek odbyły się wybory do- opłaty-każdy 'I. ziemian zmuszony jest do 
roczne na członków komitetu i komisyi przyspieszenia sprzedaży pozostałych na 
rewizyjnej. Po poprzedniem odczytaniu spra- śpichrzu zapasów, a ztąd nagłe i niepomieme 
wozdania za rok miniony i po krótkich nad zaofiarowanie sprzedawców, które kupcy 
niem dyskusyjach ogólnego zgromadzenia, wyzyskując na swą korzyść" i nie życząc 
przystąpiono do rozdania kartek wyborczych, sobie wreszcie kupować więcej nad chwilo
a rezultat głosowania okazał, że w skła- wą potrzebę-ceny zboża znacznie w całej 
dzie osobistym zarządu i komisyi zaszła cy obniżyli. 
tylko nieznaczna zmiana, jaką wypadło za- - Nominacyjn. Sekretarz gubemijal
prowadzić z konieczności, skutkiem stanow- uy, Łukasz Czamow mianowany został 
czego oświadczenia jednego z członków ko - młodszym pomocnikiem referenta wydziału 
mitetu, że pragnie się dla braku czasu z za- administracyjnego przy rządzie gubern. 
rządu wycofać. Wybór, jaki uczyniono na piotrkowskiw. 
miejsce ustępującego, ze wszech miar trafny - \Ve wsi Rząśllia w pow. noworadom-
i · zasługuje na zupełne uznanie. skim 16 marca spaliło się 16 całkowitych 

Po otrzymaniu drukującego się dopiero gospodarstw włościańskich, a w tern kance
sprawozdania, podamy kilka cyfr ważniej- lary ja gminna. Straty dość znaczne. Ogiell 
szych, dotyczących d()cllodu i wydatków powstał z piekarni, zkąd, skutkiem wielkiego 
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wiatru pr~erzucił się !HI dość oddalone bo a objaśniać i ' bliżej rozpatrywać je będą 
o 300 kroków stojące zabudowania wiejskie. izby skarbowe. 
W pół godziny połowa wsi sŁała już w pło- - lUedule, Departament handlu i prze
mieniach; gdyby nie duży, murowany kościół, mysłu nadesłał do tutejszego rządu guberni
okolony starożytnemi wielkiemi topolami jalnego dwa medale bronzowe wraz z dy
i lipami, wysoknścią swą dorównywającemi plomami, przyznane w Chicago na wysta
wieżom kościelnym- pastwą pożaru stałaby wie Kolułllbijskiej w r. 1893 za wyroby Hu
si~ niewątpliwie i druga polowa wsi, leżąca ty Bankowej w Dąbrowie-Górniczej, oraz 
z drugiej strony kościoła. Księgi ludności fabryki Heinzel w Łodzi. Medale te doręczo
i kasę gminną pożyczkową, zdołano urato· no już obdarowanym. 
wać, dzi~ki usiłowaniołll miejscowego wójta -- POŻł.... W Zgierzu w sobotę 20 b. m. 
i pisarza gminnego. o 101/ 2 wieczorem spłonęła przędzalnia 

- SiłlIIObójshł'O. Wincenty Arkuszew- wełny prowadzona pod firmą "Hordliczka 
ski, po długim pobyciu w szpitalu warszaw- i S-ka u. Był to jeden z największych gma
skim nie odzyskawszy w uim zdrowia, w chów fabrycznych w Zgierzu i stanowi} 
przejeidzie do brata swego we wsi Szczer- własność p. Edwarda Herbsta w Łodzi. 
cowskiej, wystrzałem z rewolweru w dniu Ogień okazał się w gÓl'llej części fabryki 
22 b. m. odebrał sobie życie Ś. p. Arkuszew- i niespełna w pół godziny ogal'llął cały bu
ski cierpiał na ogólny rozstrój nerwowy od dynek. Straty wynoszą około 300,000 rs. 
lat pięciu. - ZmiiUUl nazwy, Stacyja. kolejowa 

_ Ucieczka aI·esztantów. Około 3 po drogi dąbrowskiej Strzemieszyce ma być za
południu, 3 b. m., dyżurny stróż Obłakow mienioną na "Grabocin". Zmianę tę w naz
wyprowadził ~ izuy więziennej w Będzinie wie stacyi wymotywowano tern i okoliczno-
9 Hres~tantów dla przechadzki. Trzech ściami, iż skutkiem dwóch stacyj sąsiadują
z nich Józef Wilczyński, Bronisław Urys cych z sobą kolei, noszących nazwę Strze
i Piotr Pieczka rzucili się na Obłakowa, mieszyc, posyłki, listy i towary uywają nie
a wci:!gnąwszy ogłuszonego do izby po- raz mylnie skierowane, co naturalnie przy
walili na podłogę i poczęli go dusić, wre- czynia wiele szkody interesantom i wywo
szcie odebrali mu klucze i szablę. Vrys łuje tysiączne nieporozumienia. 
z kluczami wybiegł na korytarz i po- - KUI's nauk w szkole sztygarów w Dą
otwierał wszystkie izby, w których pozamy- ?rowie-Gól'Diczej ma być skrócony o rok 
kani byli aresztanci; Wilczyński zaś i Piecz- Jeden. .. . 
ka dopóty trzymali Oulakowa dopóki z po- . - ,PI·zeUlcwlcl·zCI.lIe .. Ws~ółpracown.ik 
otwieranych izb nie zbiegli na dół aresztan- Je~neJ z bog~tszych. firm ło~zklCh, s'prze~le
ci: Hipolit Pawłowski, Karol Duchnik, Grze- wIerzywszy slq na kllk~ tysIęcy rubli, uCle~ł 
gorz Orzechowski, Stefan l\I ucha i Jan Chi- wraz z ~zansonet~ą .J~dne~o z bardzo h
lewski, do których następnie przyłączyli się cznych ~mg-~ang.low łOdzkl,ch. J~~t to wy
Urys, Wilczyński i Pieczka i wszyscy razem mown~ .llustl<1.cYJa. stosunkow, wSlód któ
rzucili się na stojącego w korytarzu stróża rych zy:je. młodzlez han~l~~vo~przem~sło~a 
Jana Buckiego, który nsiłował ich zatrzymać. w ŁodZI. I.doprawdy dZIWIe SIę nalezy,. ze 
Lecz skoro Pieczka zamierzył się na niego ~zględUl~ .leszcze ~ak ~a~y pro?ent wybIera 
szablą odebraną Obłakowowi, Bucki zbiegł SIę w ~wlat szerokI z pleUlęd~m~ swych pryn· 
do kuchni i zatrzasnął drzwi za sobą, ktÓre cl'pałow, którzy. zIl;Cl~trz~wlelll przy robo
aresztanci usiłowali wyłamać; że zaś drzwi Cle zł?ta, zapomn.Je~I, że llIe samym chlebe~ 
nie poddawały się, pobiegli do fllrtki pro- czł~~vlek .tylk? ~YJe,. a młodemu. r~zI:~wkl 
wadzącej na ulicę, przy której strótował potaeba I t~ Iozllwkl sz~achetneJ, ktoI~b~ 
Antoni Wacławek.-NadzorcaaresztuMichal I ducha podmosła I lepsze Instynkta. obudZIła; 
CaI'ew, usłyszawszy hałas na korytarzu, otwo- . - .Sygnuły . pUI·owe,. ~tóre~l1 fa~rykl 
rzył drzwi a zobaczywszy uciekających are- łod~kl~ al.armuJą robot?lk?~, ~Ie m~Ją ~a
sztantów zastąpił im drogę; lecz w tejże dneJ. IUCyI bytu,.a, ~pH~Wlają. ~edyUl~ me
chwili Pawłowski uderzył go deską w gło- pokÓJ, który w mle~C1e l tak :lUZ ruchl~wem 
wę, wyłamaną z nar, wepchnął do kancela- I ~wa1'll~m m~czy m~potrzebUle spokoJnyc~ 
ryi i zamknął drzwi na klucz; pozostali zaś ~Ille~z~anców ba~ełUlanego Iłrodu. W ;ŁodZI 
aresztanci powalili stróża Wacławka na zie- Istmeje przeszło 2QO fabryk. I w~zy~tkle one 
mię, odebrali mu klucze i wy biegli na ulicę. w oz~aczone. gOdZlll~, p~da.J~ Ś';lstkl parowe 
N a krzyk Carewa nadbiegła jego żona, otwo- nil; rozpo~zę~le. lu~ plze~ wam e l ob?t. ~o.bo. 
rzyła mu drzwi i podała rewolwer, z któ- tUlCy, fa~lyczIll me bylIby w stallle zOI.yJen
rym Carew rzucił się za uciekającemi wraz towac SIę z c~asem, gdyby regulowah go 
ze stróżem Buckim i Wacławkiem, a dogo- d~ odgłosu ś~lstaw~k ~aro~y'ch. ~szyscy 
niwszy ich w pobliżu kolonii Ksawery, kilka W,lęC be~ wYJą~ku kIerUją SIę Jedyme wsk a
razy wystrzelił z rewolweru raniac Wilczyń- zowkaml zegaro~ fabrycznych, po~ług któ
skiego w nogę. Aresztanci nii zważając rych rozpoczynają l?b pr~~ry.waJą pl:acę; 
na to pobiegli dalej, ciskając kamienia- ~,recz za~em z denel'wuJ,ąceml ~"':Is~kaml? Jako 
mi w Carewa, Buckiego i Wacławka oraz !Zeczą llIetyJ~o zbyteczną lec l. l sz~odhwą·. 
grożąc szablą włościanom, którzy zastę- - ~ sądowo . Pan. Markus Sllbersztem 
powali im droge.--Za zbiegami wysIano w z Łod~I potrzebUjąc plęk.uego albumu art y
pogoń kozakó~ i strażników ziemskich, styczme wykonane~o, ~tory p.rz~znaczał dla 
którzy dopędzili ich około Warenżyna w od- osoby wysoko połozonej, zamowl~ u malarzy 
ległości 20 wiorst od Będzina; lecz aresztan- salo~u al:ty~tyczne~o ,'! WarszawIe akwarel
ci, którzy już zdążyli rozbić kajdany, po- ~e,. ] w lIŚCIe z dma 20 czerwca r. z. wyr~
stanowili bronić si~ do upadłego. Dopiero zllle zaznll;czył, że gdy tylko robota bq.dz~e 
skoro zagl'oiono im użyciem broni pałnej a!tystyc~Ule wy~~naną, o cenę targo~vac SIę 
i skoro kozacy dokoła ich otoczyli, rzucili n~~ b.ędzle .. Art~~cl malarze rze~z swoJ~ :peł
szablę i topór, który po drodze odebrali ja- mh Jak naJlep.~~J, ale Il;lbu~ mę by.I J uz po
kiemuś wieśniakowi i- pozwolili sie areszto- trzebnem p. SJlbersztemowl. Ze Jednakże 
wać a następnie spokojnie już odp;'owadzić ~v tymże samy~ czasi~ ~rz'ypa~ał jubileusz 
do więzienia w Będzinie, uprócz Jana Chi- Jednego ~ wspolpra?owmkow firmy, p. S. 
lewskiego, który odłączył się od towarzyszy post~nllwlł ob~arzyc go owym album~m, 
i uciekł w strone przeciwną, lecz Jednocześllle uznał za stosowne zamla~~ 

_ Z .. 'lI b " - k . , W R \. d żądanych przez artystów 1'S, 1200 zaplaclc 
~. 0. neJ, al t~. . 'hą~Ul po tylko rs. 600.Sąd atoli inaczej zapatrywał się 

Radom:~lem zm_alł w t) ch d\ll.a~ s. P: ks. na te sprawe i pretensyje artystów malarzy 
Roc,h NIC~ZP~I:S~I, ~robos.~c~ miejscoweJ pa- wra; z kosztami sądt1wemi przysądził w ca
rafii, któl~ z:l1ządzał .plzez 44 lat: Był.to łości obostrzywszy wyrok natychmiastową 
kapłan ~l~lklch c~Ót.I powrzechme lubla- egzekuc .. 
ny Czesc jeO"o IJamwCl Yją 

, ,b ( ~. - Liczba .ilwjp w Łodzi w r. b. wzro-
- TOWill'zystwa Kl·cd)"towe. Z pole- sła do uiebywalych rozmiarów: do~ć powic

cenia władz naczelnych wszystkie kwestyje dzieć iż obecnie Łódi posiada 6 restallracy j, 
d?tJ:czące 'l'owarzystw Kredytowych prze- w których bezustannie produkują się szanso
D1€SlOne zostały do ministeryjum skarbu, nistki fi z 50 knajp, gdzie różne dziewczęta ... 

;) 

grają na fortepianie; we wszystkich zaŚ drugo 
i trzeci o-rzędnych zakJadach jadłodajnych 
usługują kouiety. Widocznie Łódi doszła jut 
do wysokiego stopnia demoralizacyi, wszy
stkie te bowiem knctjpy to schruniska roz
pusty, przejawiającej się w lIajcyniczniejszej 
formie.Za to teatr-i to teatr doskonale pro
wadzony-świeci pustkami. 

- Czytelniu dla dzieci Przelnż,ony szko
ly prywatnej łódzkiej p. S. Thomas otrzy
mał pozwolenie kuratora okręgu naukowego 
warszawskiego na założenie przy szkule 
czytelni dla dzieci, 

- Pl'ojekt szpitala, Francuzka firma 
"LoUl'ie i S-ka" zwróeiła się du prezydenta 
m. Łodzi z propozycyją odstąpienia jej tery
toryjum na któreru mieszczą się baraki cho
leryczne za 25,000 rs. Prezydeut postanowił 
poprzeć żądania owej firmy i 3umę przez nią 
ofiarowaną przeznaczyć na buuowę szpitala 
ogólnego w Łodzi, którego potrzeba coraz 
więcej odczuwać się daje. 

- K.,sil dhl lJ~Hlcz)"cit·li. Z iuicyjatywy 
p. Thomasa opraeowano pl'll.iekt kasy pomo
cy dla nauczycieli prywatnych wyznania 
chrześcijańskiego w Łodzi. Projekt ów 
w tych dniach złożono władzom do za
twierdzenia. 

- Sezon budowlany \\' Łodzi pozwolo
no rozpocząć 22 b. m. 

- "Głlzetil \\' m'szilwska" zmnieszcza 
w felijetonach swych ciekawą prac<i p. Wa
lerego Przyboruwskiego p. t. "flii>t01'yja sze
ścitt miesięcy (ustęp z dziejów 186"2 1·oku). 
Na pracę t~ zwracamy UW<lgę naszych czy
telników. 

PI'ZYPOIII imlji~ c SzanC)\\'II~' 1II IH'l'nume
ratol'om o dniu 1 k wie'nia, j.,lw tt'l'minie 
składani" pl·enumel·.,tl na .,'I\clziel"" ~a 
kwa'l'tal LL-gi I'. h.-zilwiildamiam)", 
ze każdy z czytelników I.isllla, ZClI.isują
cy sitt 1 kwietnia w POCZl't .i t'jljO IU·c.'lIl1lue
l'atol'ów, otnym .. g,'ati.~ IHlcz.\tek dru
kującej si~ w dodatku, illtCI·t'Sil.j.~ccj bm'
dzo powieści z ż)' cia gÓl'llil.ów, p. t, 
.• ~.Lł.niol Kopalni". 

Podaje sili do wiHdol\)ości iż w dniu 26 mar
ca (2 kwietnia) 1897 r. O godzinie 10 rano w 
piotrkowskim Sądzie Okręgowym odbedzie sie 
licytacyja fabryki m:~szyn rolniczych i gi: 
sarni, należąca do lIJasy upadłości Alberta 
Kohena w Piotrkowie. li'abryka składa się 
z trzech nieruchomości, położonych w Piotr
kowie, z których każ,da sprzedanH będzie 
oddzielnie lub też wszystkie trzy mogą być 
sprzedane razem, jeżeli licytujący tego za
żąda,ią. Ogólna przestrzeń placu pod nieru
chomościami wynosi 6865 łokci kwadr. 

Łącznie z fabryką bqdą sprzedane paro
wa maszyna i lokomouila z cHłkowitem 
urządzeniem . . Sprzedaż rozpocznie się od su
my 7000 rs. Bliższych informacyj można sie 
dowiedzieć u syndyka masy Hencia Frenkhł 
w Piotrkowie (dom Horowicza), lub też" u 
adwokata przysięgłego Juljusza Konopackiego 
w Piotrkowie (dom Majcherskiego). (l-l) 

SYNDYK TYMCZASOWY 
miłssy upadłości 

Hipolita Olszewskiego. 
Na zasadzie upoważnienia Sędziego Ko

misarza zawiadamia osob'y interesowane, że 
jest do wypuszczenia folwark o,'a~ 
ga'l'blt'l'llia w ter)'toryjuID miasta Piotr
kowa położone, do upH(lłego należące. 

Reflektallci zechcą skłHdać swoje oferty 
w dniu 17 (:da), 18 (30) i H) (31) lHarca r. b. 
na ręce podpisanego Syndyka w Wydziale 
Uproszczollytn Sądu Okręgowego Piotrkow
skiego, od godziuy II-ej z rani\ do 3-ej 
po południu. 

.Lł.lek.~ander C~y'l'uki 
(l-l) Adwokat Przysięgły. 
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licytacyje w obrębie gubernii. 

TYDZIEŃ 
- Tegoz dnia w sądzie gminnym w osadzie 

Rzgowie na sprzedaż nieruchomości na folwarku 
Chojny lit. A. B. od sumy 490 rs. 

oM ) 3 

ZARZĄD "DOMU PRACY" 
~ Piotrko~-ie. 

- W dniu 18 (30) marca w fabryce Hip. Ol
szewskiego na sprzedaż skór wyprawionych i weł
ny, od sumy 2182 rs. 20 kop. 

- 16 (28) kwietnia w urzędzie gnbern. Piotr
kowskim na budowę i eksploatacyję w ciągu 30 
lat udoskonalon ej rzeźni w m. Łodzi, od silmy 
787109 rs. 81 kop. 

(w suterenach taniej kuchni przy ulicy "Petersbur
skiej") przyjmuje do reparacyi starą bieliznę, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, Jlierze d"O 
zdare.ia, krzesełka do wyplatania. Tamże mozna za
mawia!! pracownice i pracowllików do mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych pO:iłng, a także uallywać po 
cenach nizkiclt lIliotły, słomianki i wiązki drew 

- 14 (26) marca w m. Łodzi 1) przy ul. Wscbod
nit'j Jlud ur. 45 na sprzedaż mebli, bielizny, urzą· 
dzenia sklepowego i papierosów od sumy 2.l7 rs., 
2) przy ul. Piotrkowskiej pod m. 06 na ~!Jrzedaż 
mebli naczy!l i odzieży, od sumy 209 1'8. 25 kop. 

~ Poleca się pie'l'w.łJzorzędny 
~~ II tani Hotel Angiel.fJki 
w '1uieŃcie Czę.,tochowie, w lllizkości 
dworca kolei żelazn~j, 

na podpałkę. (0-36) 
- 31 marca (12 kwietnia) w magistracie m. 

Piotrko,"" na restauracyję "I'esztu miejskiego w 
Piotrkowie, od snmy 1301's. 47 kop. ---0---

o G Ł o s z E N I 
~~~~~~xxxxxxxxxxx 

ZARZAD 
Stosownie do § 44 lit K. Ustawy, 

Zarz;a Kasy Prnmysław~ów pjotrkowski~h Najwyżej zatwierdzonego Południowo-Rosyjskiego 
Towarzystwa Przemysłowo-Solnego 

-vr Sy:rnferopol u 
nilliejszem zawiadami1l, ii w naj krótszym czasie ukończoną 

zostanie przebudowa urządzcil znanflj kopalni 

'N O W t\ W I E .L ~ C Z K /t" 11 • 
(St. Dekonskaja, Kursko-Chark.·Sewastopolskiej Dr. Z.) 

według najuowszego systemu, zdobytego dośrriadezeniem i na
nką. Po ustawicuiu spl,eyjalnycb, udoskonalonycb maszyn i 
przyrządów dla eksploatacyi soli kamie01lej, kopalnia będzie w 
możności wysyłać bez przerwy do 50 wagun6w soli dziell' 
nit:', niepl'aktykowanego dotąd 1'1' Rosyi mlewa i dobroci i tym 
sposobem wszelkie zamówienia szybko i punktualnie wyko-

ny,~ać. 
Kopalnię ,naszą reprezentują nadal na Królestwo Polskie 

i ~tacyje Dr. Z. "Yarsz;lwsko·Petel·sburskiej do Grodna włąrz
nie domy bandlowt·: 

J. Lilienstern i Max Fajans jr w Warszawie. 
Zamówienia zać przyjmuje biuro (BB 304) 

ma zaszczyt zaprosić W-ych Członków Zgromadzenia. Repre'l.en
tantów Kas8y, na. posiedzenie w dniu 5-go Kwietnia r. b. o godzinie 
6·ej po pOłudniu odbyć się mające, na którem rozpatrzone zostaną. 

l-o projekt zmian uiektórych paragrafów Ustawy. 
2-0 udzielenie wyiszej pożyczki pod zabezpieczenie hipo

te~zne jednemu z Członków Kassy. 
Prezes Jęd1·zejewicz . 

Buchaltp.l' H. R'udnicki. 

(\fBO.) poleca (5-5) 

1:1-1) Max Fajans jr~ Chmielna 36. 
~~,~~XXXXXXXXXXXXXXX 

J.S.SOMMER 
Fabl'yka Pel'flllU i lUydeł, ,,'a .. !'znwa Pne.jazd 7. 

Strzedz się podrabianych 
i naśladowanych. 
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'40l?!Ul?MO}jl?do l?U 

aWJ!~ l?U a6l?Mn ?l?Ol?JMZ 

WYNAJEU POJt\ZDOW 
Włodzimierza Sa pińskiego 

ul. Petersburska wprost Poczty. 

KARETY/POWOZY/ BRYKI/KONIE. 
(26-20) 

l(oaBo.le~'o IICH3YPOIO . 

80000000000000000000000. 

g CHORĄGWIE i PROPORCE 8 
O cechowe, górnicze i fabryczne, skromne lub ozdobne artysty- O 
O czuie haftowane, wykonywają starannie i gustownie specy' O 
O jalne prllcownie aparatów kościelnycb, firmy: O 
O J: SlrllKlltJZ 4, Syn IV WllrszlIlVie, O 
O Ceny u:rn.iarko'"VVane -- stałe. O 
O (W. B. O. M 1549) (2-2) O 
eooooooooooooooooooooooe 

.................................. --.... 

Ta~eush K~WAl~~ i A, TRYl~KI 
POLEOAJ' 4= 

Świeże nuslonuroś/in 
pastewnyeh i okOI)Owych, jako to: 

Marchew, Buraki, Lucernę orygI
nalną francuzlią, Ząb koński, wszel
Ide trawy, Koniczynę czerwoną, bia
Ią, szwedzką, lubin niebieski i żółty, 
SeradelIę, Esparcettę, Gorczycę, 
Przelot, Tymoteusz, Szporek i inne. 

Nowo otworzoua pierwsza i jedyna 
-vr 'V\Tarsza-vrie fabryka 

Potników Gumowych i Trykotowych 
1\. WodnialiOwskiego i S-ki 

przy ulicy JN::I:arszałko-vrskiej 
Nł 141 poleca potniki bez odoru i nie

klej ace sie. 
Cenniki dla Handiujący'ch i Pracowni 

(2-2) sukien. (B. n. 230) 
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C1:S 
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. CD' 
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= .;::; 
= 
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t::I:: 

Cenniki na żądanie. 
(WBO. 1236) (6-4) arknsz 7 powieści p. t. 

----I ...................................... ... I 
Do dzisiejszego numeru dołącza się 

".A.nioł Kopalni" 
~--------------------------= (przekład z francuzkiego.) 

Redaktor i wydawca lIirosław Dobrz81·lski. 

lJe'laTaHO B'L lJeTpoKoBCKOill ryGepHcKoill TlI.norpa<!JilL 
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Robotnicy pracują w milczeniu - od czasu do 
czasu tylko rozlega się krótki <?krzyk, czasem rozkaz, 
czasem zapytanie, czasem syk bólu, jeśli który w dło
ni trzymając kleszcze poczuje zar metalu. 

Jedni nawołują drugich; to też dziwne nazwiska 
rozlegają się w powietrzu. 

- Baczność Paryżanin! 

- Na tę stronę Bientourne! 
- Uwaga tam! BarredeFer, Calicot,Filleen Zine, 

Bon Marteou, dalej, no dalej! I towarzysze nadbiegają 

wyprężają ramiona, wznoszą w górę młoty i miarowo 
opuszczają je na kowadła, świecące jak lustra, na któ
rych bryły czerwonego żelaza podskakują, wijąc 

się jak gady. Przy wylocie pieca; nie przerywając 
sobie roboty lecz nadając kierunek potokom żelaza, 

dwóch ludzi rozmawiało półgłosem: 
- Widziałeś go? 
- Wc.zoraj wieczorem w Kawiarni patryjotów. 
- I cóż ty o nim myślisz? 
-- No, przecież to jasne jak dzień? 
- Co takiego? 

- Że jest socyjalistą przysłanym do nas przez 
tamtejszych ..• 

- Czy to tylko prawda? 

- Ależ to jest widoczne... Taki pan miałby być 
zwyczajnym robotnikiem._. z takiemi delikatnemi, bia
łemi rękami, z taką płynną wymową adwokata. Taki 
on robotnik, jak ja deputowany! 

- A jednak pracuje w kopałni, jak prosty gór-
nik. 

qO! y'llOg!M.ęo HOMod 'tp!U UZ 9AZOP!M U1gS'llZOOlAl1S0[ 
mg!l(zll!M.oqo m AZS'llU ~mOA\AłdM OlAłz ol(M.!ogz.ld 
9AZOI'llM ll~o!mn glU ! ~:aOUl g!t1 !UO '01SUI<lZ ll!doz0ZS 
ozsnp qO! M. 00 '9ę!M'llUO!U ! ZOA.lO,g M ~rR!U<l!m'llz 010Z 
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Pani Mercoeur odchyliła chustki i spojrzała na 
dziecinę· 

- Ależ to dzielna Plebejuszka! - przemówiła 
do znajomych. 

Znała Jana Seguin jako jednego z najzacniej
szych górników i wiedziała, że mąż jej ceni gOi widząc 
zakłopotanie malujące się na jego twarzy, zbli
żyła się doń. 

- Wydajecie się zmartwieni, panie Seguin; czy 
wolno wiedzieć, o co wam chodzi? 

- Istotnie, proszę pani, mamy kłopot . uielada. 
Mieliśmy się przed kościołem zejść z matką chrzestną 
naszej małej, tymczasem w tej chwili zawiadamia 
nas, że przyjść nie może, bo zachorowała ciężko, trzeba 
więc będzie chrzest odłożyć, a za wsze zrobiło się tro-
chę wydatków. . 

Pani Mercoeur zbliżyła się do męża i zamieniła 
z nim kilka słów półgłosem. 

- Jeżeli wam chodzi o matkę chrzestną, naj
łatwiej na to zaradzić, jeżeli przyjmiecie mnie za kumę. 

-- Panią dyrektorową? - zawołał ździwiony 

i uradowany górnik,-czyżhy pani naprawdę chciała? 

- Ależ najcbętllieji dajcie mi dziecko, a ty ku
mie--dodała zwracając się do chrzestnego ojca-podaj 
mi rękę, czy zgodzisz się na to? 

-- Ob pani!-zawołał górnik i nieśmiało dotknął 
podanej ręki. 

Dwa orszaki zmieszały się i goście państwa Mer
coeur asystowali obrzędowi chrztu malej górniczki, 
wzruszeni dobrocią zacnej kobiety, która widocz-

Anioł kopalni. 7 
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uie chciała dobrym uczynkiem zjednać błogosławień

stwo niebios dla swojej wątłej, bledziutkiej dzieciny. 
Datki posypały się do poduszki Maryi Seg'uin, a każ
dy z gości, spoglądając na rumianą jej twarzyczkę, 

powtal'zał zdanie pani Mercoeur, 

- Dzielna, śjiczna Plebejusl!.ka! 
- Co oni mówią?-spytała. jedna z kobiet. 

- Pani dyrektorowa dała jej widać takie imię; 

bardzo doprawdy ładne. 
Przezwisko Plebejuszki przylguęło do dziewcząt.ka. 

Pani Mercoeur nie zapomniała nigdy, że była 

chrzestną matką Maryi, a znając uczciwy dom Segui
nów, pozwoliła jej dzielić zabawy swej córki a pó
żniej uczyć się z nią niektórych przedmiotów. 

Znajomość tedy i przyjaźń obu dziewcząt zaczęła 
się od kolebki, a utrwaliła się, skoro obie prawie jedno
cześnie straciły matki. Byłyone warte siebie, jak
kolwi.ek położenie towarzyskie i wykształcenie ich 
było różne. Ewa odznaczała się dystynkcyją i elegan
cyją, Plebej uszka przewyższała ją pod w'lględem we
sołości i urody. Łagodność pierwszej i energija dru
giej dopełniały się nawzajem; Ewa chętnie zniżała 
się do Maryi, ta potl'<lfila się utrzymać na stan0wisku 
i kochając Ewę jak siostrę, żywiła dla niej szacunek 
jako dła wyiej od siebie wy kształconej, 

'Temperamenty i wychowanie ich byly różne; ale 
serca jednakie i jedne podstawy moralne stanowiły 

grnnt ich charak teru. 
Dziećmi-były nieodłącznemi towarzyszkami, do

rósłszy widywały siq rzadziej; ?bowiązki jakie miały 
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Idąc ku domowi, na ścieżce, równolegle idącej ku 
tej , którą sama szła, zobaezyła Scypiona Verdi er, który 
jej zdaleka przesyłał ukłony. 

Przyspieszyła kroku, by się z nim nie spotkać, 

- Drugi raz w ciągu jednego dnia go spotykam. 
Zdarzy mi siq niezawodnie coś złego-pomyślała. 

VI. 

PI'z~'patlek, czy zbl'oduin? 

Teg'o dnia w hucie "Popielniht" niezwykłe pa
nuje ożywienie. 

Zaciernieni sadzą robotnicy przebiegają szybko 
z miejsca na miejsce, a czerwona struga rozpalonego 
żelaza wylewa się i toczy po podłożu z piasku. Ro
botnicy, stojąc z dwócb stron, nadają jej odpowiedni 
kierunek; inni chwytają roztopiony metal kleszczami 
i wyg'inają go pod młotami z nieo~isaną zręcznością, 

podając go coraz to dalej dla dalszej przeró bki_ 
W śród żarnej atmosfery, maszy uy turkoczą, warczą 

pasy transmisyj, a łuna bijąca od roztovionego metalu, 
nadaje pracującym przy nim robotnikom jakie:§ fanta
styczne kształty, 

Wśród pozomego za mięszania panuje tu jednak 
ład wzorowy. Każdy ma wyznaczone sobie zajęcie, 
nikt nie zrobi jednego daremnego kroku, 
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